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PrzadpraLj I ogłoszenia przyjmują we Lwuwla 
Jedynie I wyłącznie:

Bitu a Adml.Jsr racji „Dziennika Polskiego •, Plac 
M-rjaekl 1. 0 i 7 w domu puna Klselbl.

We Wiedniu : pp. (Uasenstein -o f - i^ Ie r . iói!o
M. Dukes, H Seh..Jtb, \ 'l-lii;. ilmlci:'ESr-t-c
i J. Denneberg w Blrlińil- k. .inkwnc-i-. K.»w»;U.
Haisenstetii et Vogler i G. U fuiA-e . w H.iticy.-ii 
Ruroly tt Łiebmann; w Paryżu . O. A.i.tui . , n. 
du Four.

Ogłoszenia pTzyjmuje  się za o pław tt centów od j -loego 
wiersza d r o b n y m  drukiem (petit.)

Don:esitnia o ślubach, zaręczynach i inne prywatni koinu- 
nik.it) po kronice za jeden wiersz a ó  ot.

Prywatne korespondencje i nekrologja lik  et. ud wierna.'
Drobne ogłoszenia I  '/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 c t  od wiersza.
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Sztuka polska
(na Wysławić krajan:ej.)

N ajm niej dotąd zajmowano sit; w dzienni­
kach  w ystaw ą sztuki polskiej, k tó ra  je d n a k  ina 
ta k  w ielk:e znaczeuic i d la artystów  i dla spo 
łeczcństw a. Po raz  to pierw szy s z t u k a  polska 
wystąpi — nie fragm entarycznie —  lecz w za­
okrąglonej całości, ze w szystkiem  tein, co po­
przedziło ta k  św ietny i samodzielny je j roz.wó’

Jak. rudom o, r Pałac s z tu k i1, gm ach feno­
m enalny, w ybudow any znacznym  nakładem  k a ­
p ita łu , obszerny, znakom icie oświetlony, obejmie 
trzy  d z ia ły : 1) W ystaw ę sztuki współczesnej, 2) 
retrospektyw ną vel historyczną w ystaw ę m alar­
stw a i rzeźby, wreszcie 8) przepyszną w ystaw ę, 
fctaroijtnosci, k tó ra  rzuci nam  ciekaw e światło 
na  stan  i ch a rak te r rękodzieł artystycznych  w 
przeszłości.

Będzie to więc niejako poglądowa, odpowie­
dniemu okazam i ilustrow ana historja rozwoju 
sztuki polskiej od czasów najdaw niejszych, aż po 
dni dzisiejsze.

G łów ny je d n a k  nacisk  położono n a  sztukę 
współczesną. D w a poprzednie dz ia ły  są niejako 
wstępem , k tó ry  da  nam  pew ne w yobrażenie o 
stopniowym rozwoju twórczości artystycznej w 
czasach minionych — zresztą  n a  p i e r w s z y m  
p l a n i e  p o m ’ e s z c z o n o  słusznie w s p ć ł- 
c z e s n e  m a l a r s t w o  i r z e ź b ę .  W ykazać  
św ietny rozwoj sztuki dzisiejszej, uw ydatn ić  istnie­
jące k ierunki, p rądy  —  oto, co je s t zadaniem  
kom itetu.

Postaram y się w szeregu artyku łów  dać czy­
telnikow i dok ładny  zarys każdego z trzech  wspo­
m nianych działów’, poinformować publiczność o 
czynnościach przygotow aw czych odpowiednich 
sekcyj i t. d. O becnie stw ierdzam y, że we wszy­
stk ich  kom isjach w re ruch  ożywiony i że wy- 
staw a sztuki doznaje w ogóle najżyczliwszego po­
p arc ia  ze strony całego społeczeństw a, co zdaje 
lic. być  dobrą dla niej wróżbą.

W  dzisiejszym  artyku le  dotkniem y k ilku  
w ażnych kw estyj, tyczących  się specjalnie wy 
staw y sztuki współczesnej. Przcdewezystkiei** na  
pochw ałę ąrtystów  polskich zaznaczyć winniśmy, 
że gorsem, z w łaściw ym  im zapałem , wzięli do 
s e re t  spraw ę w ystaw y. M am y na to liczne do­
wody. Najpow ażiiiejsze firm y arty styczne , na j­
znakom itsi przedstaw iciele sztuki dzisiejszej p rzy­
rzek li wój jćzL J  Do te j chwili — o ile nasze 
inform acjo .sięgają — nadesłano ju ż  bardzo wiole 
i to . cennych zgłoszeń z różnych stron kra ju  i 
zagran icy , m iędzy inuem i nadeszły  dek larac je  z 
pi ry*a, M onachium . K rak o w a i t. d.

Jeżeli artyśc i tak  żyw ą okazują d la  w ystaw y 
przychylność, to w zam ian kom itet dokłada 
wszelkich starań , aby  rzecz cała nie ty lko  mo­
ra lną  korzyść przynieść im  mogła... J a k  się do­
w iadujem y, poruszono w szystkie sprężyny7, aby 
zakupno dzieł sztuki podczas w ystaw y k ra ­
jow ej by ły  jak  najw iększe. Pom ijając uw agę, 
że w czasie ta k  wielkiego zjazdu gości nie ty lko  
Z całego k ra ju , ale i z zagranicy, znaczna za­
pew ne ilość obiazów  i rzeźb n ab y tą  będzie, przez 
o3oby pryw atne, podnieść w inniśm y, że spodzie­
wane są l i c z n e  z a k u p  n a  d z i e ł  s z t u k i  
t a k ż e  z f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h .

W a r toby również — ze w7zględu, że dzieła 
artystów  poLkich znajdu ją  ta k  chętnych  nabyw ­
ców w całej Europie i po za  O cean em — zwrócić 
się do znany7cb w świccic K u n s t k f t n d l e r ó w ,  
przypom inając im sta rą  praw dę, że najlepiej 
k ażd ą  rzecz nabyw ać u  źródła...

A  te raz  słówko, co do ju ry .  W ażna to sp ra ­
wa. N ajpierw  nadm ienić m usimy, że n a  w ysta­
wie krajow ej istnieć będzie ju ry  dw ojaka: jed n a  
d la  przem ysłu, rolnictw a c t c , druga, w ręcz odrę­
bna, li ty lko  d la  spraw  sztuki.

J a k i je j sk ład  będzie ?
Słyszeliśmy zdanie z u st artystów , że naj- 

właściwiej byłoby, aby7 sk ład  .fury w ypłynął ze 
wzajemnego porozumienia się w tym  względzie 
w ażniejszych ognisk życia artystycznego , ab y  
b y ła  ona w yrazem  dążeń i życzeń w szystkich 
n iejako pracow ników  pędzla i d łu ta . Z p rzy je ­
mnością tu  zapisujem y, że o ile nam  wiadomo, 
ta sam a myśl ożywia w łaśnie sfery decydujące... 
N?- ostatniem  posiedzeniu kom itetu lokalnego dy ­
rek to r w ystaw y sztuki p. W f. Łoziński oświad­
czył z naciskiem , żc „ w y s t a w a  u r z ą d z a  
s i ę  d l a  a r t y s t ó w  i c o  t y l k o  d a  s i ę  d l a  
n i c h  z r o b i ć ,  u c z y n i  w s z y s t k o ,  n i e  p o ­
s k ą p i  s t a r a ń  w ż a d n y m  k l e r u  n' k u, 
a  z g l ę d n i  k a ż d e  s ł u s z n e  i w y k o -  
n  a l n e  ż y  c z e n  i c .“

4V tych  słowach wiele się m ieśc i; są  one 
rękojm ią, że in teresa artystów  najgorliwsze znajdą 
poparcie.

N iezależnie od ju ry ; wejdzie w życic t. zw. 
kom itet instalacyjny, lokalny, którego zadaniem  
^9<łzie przyjm ow anie i odpowiednie rozmieszcze­
n ie nadesłanych  dzieł sztuki. W ybór tego komi­
te tu  m a S19 odbyć n a  najbliżsźem  pelnem  po 
siedzeniu se -ji . X „ k tó re  na przyszły  miesiąc 
zwołane zostanie.

Chcielibyśm y wspomnieć tu  jeszcze  o „P a ­
łacu  sztuk i", o jego budowie, ośw ietleniu i t. d. 
Obudowany w7 sty lu  w lo sk icg P  renesansu, j l s l  
gm achem  obszernym, mieści ogółem 19 ac*i wy­
staw ow ych, w idnych, ja s n y c h ; oświetlenie z
w yjątkiem  sal, przeznaczonych na  w ystaw ę sta ­
rożytność* i trzech  narożnikowych, je s t górn« i 
dolne, do regulow ania w edług potrzeby i pory 
dnia ta k , aby  w ystaw ione dzieła  sztuki ja k  n a j­
lepiej przedstaw ić się m ogły. Gm ach, ja k  wia­
domo, je s t ogniotrw ały ; obecnie — a to nader 
w ażna spraw a — osusza się system em  inżyniera 
K osińskiego z B erlina. Pociąg"a  to znaczne za 
sobą koszta, ale za to hygrom etr dziś już  w yka­
zuje m niejszą w gm achu wilgoć, n iż  w  najlepie

osuszonych dom ach hvowskich. T ak  więc dzieła 
sztuki znajdą bezpieczne pod każdym  względem 
pomieszczenie!

Niebawem  po osuszeniu budynku uproszeni 
przez kom itet a rty śc i przystąpią do dekoracji 
yul w spaniałego p rzy b y tk u  sztuki. Mimo bardzo 
licznych zgłoszeń, d la  nikogo m iejsca nic z b ra ­
kn ie , każdy  znajdzie w ygodne i odpowiednio 
pomieszczenie zw łaszcza teraz , gdy  dy rekc ja  
w ystaw y postanow iła oddzielny wznieść pawilon 
dla nieśm iertelnych dzieł M atejki. Postanowieniu 
tem u należy z całego serca przyklasnąć. W y ­
staw a dzieł zm arłego geniusza, obejmie ca łą  jego 
olbrzym ią, a ta k  doniosłą Ala m alarstw a naszego 
działalność.

W reszcie spraw a katalogu. Postanowiono 
zebrać m aterja ł ja k  najobszerniejszy i w ydać 
katalog  w formie w ykw intnej, z ilustracjam i, tak  
aby  nie ty lko  m ógł być  d la  publiczności do­
k ładnym  przcyyodnikiem po w ystaw ie sztuki 
współczesnej, ale zarazem  m iłą pam iątkę...

Jeszcze o misji biskupa Zerra.
O w rażeniu, ja k ie  w yw arła  podróż b iskupa 

tyraspolskiego Z c r r a  do Rzym u, w K rólestw ie 
Polakiem , pisze Hcrlincr 2'agebbtit w korespon- 
eji z W arszaw y :

„W iadom ości o rezultacie przypisyw anej bi­
skupowi misji, yyywaiły wśród ludności katoli­
ckiej w Polsce bardzo p rzyk re  wrażenia. Ł a t w e m  
je s t do zrozum ienia, że doniesienie, iż papież 
w strzym ał opublikowanie, encykliki o położeniu 
katolików  w Uoaji, przyjm ow anem  je s t jako bo ­
lesny zawód. P rzygnębienie je s t  tem głębsze, po­
nieważ oficjalna rosyjoka ajencja telegraficzna 
pospieszyła wiadomości te  rozszerzyć na  całą  
Rosję. Z e yvzględu na to, iż w podaw aniu w iado­
mości w ogóle, a  szczególniej tak ich , k tóre  tyczą 
się Rosji, a jencja  postępuje nadzw yczaj ostrożnie, 
musiano dojść do tego przekonania, żc wspo- 
innrane wieści, w tych  m iejscach, gdzie ajencja 
otrzym uje inspiracje i wskazów ki, zostały  za­
tw ierdzono przez rząd  rosyjski.

W  obec takiego stanu  rzeczy, oświadczenie 
b iskupa Z e rra  yv Kolnischc Yalksseituny, w któ- 
rem  zaprzeczał istnieniu jak iejko lw iek  misji od 
rządu  rosyjskiego do papieża, wywołuje pewne 
zdziwienie.

B adając bliżej tę  kw estję , :ąd zą  k o ła  k a to ­
lickie, iż przcdew sżystkiem  zaprzeczenia b iskupa 
n i c  n a l e ż y  b r a ć  d o s ł ó w n i c ,  z drugiej zaś 
otioiiy znowu rezu lta t rzeczyw istej misji jego  do 
papieża nie je s t  znowu ta k  św ietny i doniosły, 
ja k  to z początku sądzono w kościelnych kołach 
rzym skich.

To ostatnie zdanie przew ażało, naw et jeszcze

firzed zaprzeczeniem  biskupa Z e r r a , ' w7 tych k o ­
nch kato lick ich  W arsżaw y, k tó re  o stanie, koś- 

c ia la  katolickiego w Rosji są zw ykle dobrze po­
informowane. K uła te  w skazyw ały  przedewszy- 
s-tkiem  na  to, iż papież ty lko n a  r a z i e  w strzy­
m ał w ydanie encyklik i, jednakow oż z naciekiem 
zaznaczył, iż stosunek rządu  rosyjskiego do ko­
ścioła katolickiego w Rosji musi uledz zmianie, 
jeżeli na tu ra ln ie  pomimo w szelkich starań  i na­
biegów dyplom atycznych, nie nastąpi zupełne 
zerw anie stosunków Rosji z W atykanem -"

V tej.
M ary n ark a  stanowi ju ż  od la t wielu aehiilc- 

sow ą p ię tę  zbro jnych  sił F rancji. P raw ie dwa 
m iljardy  franków7 w ydatkow ano od czasu wojny 
w roku  1870, a sk a rg i na  b rak i i n iedostatk i 
dotąd zm ilknąć nie chcą. O k rę ty  m ają  być n ie­
wiele w arte, organizacja  obrony brzegów je s t 
poprostu szczytem  niezdarności, adm inistracja 
je s t  w wysokim stopniu rozrzutną, t.ik , że m obi­
lizacja jest naw et zagrożoną — tłow em  — gdzie 
palcem  tk n ąć , wszędzie nieład  i n ieporządek, 
wszędzie się rw ie, wszędzie czegoś nicdostajc.

Z a g ran ica  jed n ąk że  do tego stanu rzeczy 
w  'n a ry a  Arce francusk iej nie przy k ła d a  w ielkiej 
w agi.' W izbie francuskiej i w prasie paryskiej 
istnieje pew na k lasa  ludzi, k tó rych  się uw aża, 
ja k o  zawodowych w ybaw icieli o j c z y z n y .  W szę­
dzie odkryw ają coś, czego nie m a, w trącając się 
przytem  w7 nieswoje rzeczy ; tu ta j b iak n ie  fortu 
na  granicy, tam  powinien się znajdować, cały 
pu łk , a  nie bataljon, tam  znowu K orsyce grozi 
riebczpieczeństw o z zaw odu, są chwile, w7 k tó rych  
tło™ n iep rzy jac ielską  w idzą w fortach H aw ru  
lub  Bordeaur*. W szystk ie  te, tyczące  się obrony 
k ra ju  kw estjc  podejm uje p ra sa , na chw ałę i 
ez< „ć „gorącego p a tiju ty u, k tó ry  odwrócił grożą­
ce  F ran c ji niebezpieczeństw o.

Nie można w prawdzie zaprzeczyć, że w7 adm i­
n istracji m ary n ark i francuskiej panu je  k iepska  
gospodarka, ta k  je d n a k  źle jeszcze nic je s t, ja k  
opowiada dzisiaj część p rasy  francuskiej. O becna 
k am p an ja  je s t zręcznie inscenow ana p rzez pana  
C lem enceau, byłego wodza radykałów . In sp ek to ­
rowie u ia ryna ik i zwykle, nie stoją w dobrvch 
stosunkach z zarządem  arsenałów  w Tuloiłie. 
Z  ich pomocą też udało się panu  Clem enceau 
otrzym ać ca ły  szereg dokum entów , stw ierdzają­
cych różno nieszczęśliw e w ypadk i, a  zaw ierają­
cych nagany  d la  adm inistracji. W szystk ie  te  do­
kum enty  są podpisane przez poprzedniego m ini­
s tra  n iry n a rk i R ieun ier’a.

C lem enceau opublikow ał jc w sWej Justice, 
* hałasu , ta k , ze i inne gazety  m usiały

«  L i  PC W ,  zięć W ik to ra  H u ­go, nam iętny ł  ry ty k  m ary n ark i, podjął to kwe-
stję i postaw ił jak o  wzór d la  F r a n c j i Ł J n a r i Ł
w łoską, a w końcu ośw iadczył, iż będzie w tej 
m aterji in terpelow ał m inisterstwo.

Z ręcznym  m anew rem  ub ieg ł jed n ak  p rezy ­
d e n t  ministrów p. Dupny jego zamiary, ustano­

wiwszy, nie wzywany i nie zm uszany, komisję 
śledczą pozaparlam entarną. W  sk ład  komisji 
wchodzi jedenastu  deputow anych, miedzy nimi 
Lockroy, Brisson, Oa> aignoc, Feliks F a v re ; sie­
dmiu senatorów, między nimi P eytral, Bou- 
langer, B arbey , dwóch członków wyższej izby 
obrachunkow ej, jeden  rad ca  stanu i siedmiu sy-e 
cjalistów z m inisterstw a m arynark i, pomiędzy n i­
mi adm irał Gervais.

T eren  działalności korm-i-n stanow ią zapro- 
w iantow ania, uzbrojenie i organizacja m arynark i. 
Czy ekspertyza  w yda jak ie  rezu lta ty  — przy- 
puszczać trudno , gdyż w szystk im  stiStjeszoz* ży­
wo w pam ięci podobna kom uja  z r. 1878, k tó ra  
również m iała  n a  celu zap MnSflie lu k  i b raków  
w m arynarce  francuskiej.

W ted y  E tienne L am y naręł-ił wrze ry n iem a­
łej. Kom isja w zięła  się energicznie do p racy , 
pc w ysyłała specjalne kom isje do w szystkich par­
tów w ojennych — słowem  pracow ano przez ja ­
k iś czas z zapałom , następni,? posiedzenia odby­
w ały  się coraz rzadziej, w reszcie, kom isja zasnę­
ła  snem sprawiedliwego. N ik t się o n ią  naw et 
nie spytał.

Sceptycy, a tych w izbic francuskiej jest 
niem ało, przepow iadają obecnej komisji ten  sam 
los — w każdym  razie  trzeb a  Lvć u ielkim opty­
m istą, aby czegoś od niej oczekiwać. Bliższych 
wiadomości dostarczy  nam  *.apewne jedno  z p ie r­
wszych posiedzoń izby, n a  kiorem  m a się ukazać 
in terpelacja  p. L ockroy, ułożona w porozum ieniu 
z panem  D upny w znacznie złagodzonej formie.

Macierz polska.
Macierz polska, jedną ?. największych instytueyj 

dla oświaty ludu naszego, wydała właśni* sprawo­
zdanie zs sw\c-h czynności za rok ubiegły.

Na czele „Mncorzy" stoi jako jej kurator książę 
Eustachy Sanguszko, marszałek krajowy, a jako jego 
zastępca ksiądz arcybiskup I. Lssakewicz, W radzie 
nadzorczej zasiadają. dr. Józef Majer, książę Andrzej 
Lubomirski i ksiądz infułat Feliks Zabłocki, a w cha­
rakterze zastępcy, po śmierci ś. p. Władysława lir. 
Koziebrodzkiego, Mieczysław lir. Rey.

W tadzie wykonawczej, zarządzającej bezpośre­
dnio wszystkimi-J sprawami „ Macierzy“ , obowiązki 
prezeca pełni od pierwszej chwili istnienia tej insty­
tucji dr. Antoni M ałecci; jogo zastępcą jest p. Leon- 
ojusz Wybranowski, a w skłąd rtłonków rady wyko­
nawczej wchodzą pp. .Tan Amborżti, Władysław Bełza, 
dr. Tadeusz Piłat, dr. Tadeusz Skałkowski i dyrektor 
szkoły lasowej p. Władysław Tyniecki.

Owocem usiłowań „Macierzy", w roku ubie­
głym, było siedm książeczek, wydanych w ogólnej 
liczbie 38.000 egzemplarzy, a mianowicie czterech 
dziełek zupełnie l.owych, a trzech, z powodu wy­
czerpania ich z obiegu, powtórzonych w dalszych 
edycjach.

Książeczki „Macierzy11 rozchodzą się pomiędzy 
ludem drogą sprzedaży już to wprost za pośredni­
ctwem własnej administracji, juz to przy pomocy 
uproszonych do współudziału delegatów na prowincji, 
których jest obecnie stu sześćdziesięciu trzech, wre­
szcie przez księgarnie, które wydawnictwa „Macierzy^ 
na skład-ic utrzymują. Za pośrednictwem tych dróg 
rozeszło się w ubiegłym rokn 33.520 egzemplarzy 
książeczek „Macierzy polskiej".

Na życzenie towarzystwa „Proświty” weszła z 
nien. „Maeierz" w zamienny stosunak wydawnictw 
ruskich na naszi, a to począwszy od roku 1893.

Po do mchu wydawnictw „Macierzy" w ciągu 
ubiegłego roku, to ogółom było 506 zamówień na 
33.526 egzemplarzy książeczek.

Za rozsprzedane wydawnictwa wpłynęło ogółem 
w r. 1893 gotówką 2 0 0 2  zł. 89 ct. do kosy Ma­
cierzy. Po tego doliczyć jeszcze należy 200 zł. od 
miasta Lwowa, wypłacone jako należytośc za książe­
czki, pobrane dla szkół tutejszych miejskich.

1 'pf»W, 500 posyłek, wyckspcdjowanych w roku 
ubiegłym w rozmaito strony kraju, załatwiła admini­
stracja 734 korespondency.j, nie licząc w to rozesła­
nych w tym czasie cyrkuiarzy, prospektów i tym po­
dobnych druków.

Pprócz wpływów, otrzymywanych z rozsprzedaży 
wydawnictw, „Macierz polska" ma inne jeszcze źródła 
dochodu, a naiważniejszcin z nich jest szczodry za­
siłek Sejmu, udzielany tej instytucji rok rocznie w 
kwocie 500G zł. Dochody „Macierzy7* w roku ubie­
głym przedstawiają się, jak następuje: odsetki od że­
laznego kapitału wynosiły 1659 zł. 50 et., dochód 
z rozsprzedaży wydawnictw 2802 zł. 89 ct., razem 
4462 zł. 39 ct

Gdy jednak zważy się, że z tej sum) „Macierz 
polska" na mocy statutu obowiązana jest oddawać 
rok rocznie kwotę 500 zł. na wsparcie ubogich 
uczniów, kształcących się. w szkołach publicznych, to 
do rozporządzenia zarzadu pozostaje tylko kwota 
3962 zł. 39 ct

Inne źródła dochodu w ubiegłym roku, o ile to 
dotyczy funduszu obrotowego, zupełnie zawiodły. 
2. tytułu prywatnych darów nie miała „Macierz" ani 
grosza dochodu. Korzystniej za to się przedstawia 
wzrost funduszu żelaznego. Wprawdzie legaty śp. 
Rotliindera w kwocie 5000 zł. i śp. Kazimierza Wil­
czyńskiego nourjusza w Wadowicach w kwocie 1000 
zł. zapisane „Macierz)7' w roku ubiegłym, z powodu 
pertraktacyj spadkowych i /.uwikłań prawnych, połą­
czonych z realizacją tych zapisów, nie wpłynęły do­
tąd do -kasy „Macierzy", jest wszakże, wszelka na­
dzieja, że to w przyszłości nastąpi.

W duiu pogrzebu autora „Lirenki" śp. Teofila 
Lenartowicza, złożyła „Macierz" na jego trumnie 
wieniec laurowy.

Tygodnik dla ludu p. i. Niedeiala, wychod/ąoy 
pod redakcją p. .Tana Amborskiego, a wspierany za­
siłkiem „Macierzy polskiej" w kwocie 2500 zł. ro- 
ocoie, misi w roku ubiegłym lOOO abonentów, prze­
ważnie w -sferach włościańskich. Drugieiu pismem, 
również opłucanem przez „Macierz polską" jest dwu­
tygodnik p, t. Gro -podars wiejski, wychodzący pod

redakcją- p. Wł. Szybińskiego. Pismo to, przeważnie 
omawiające sprawy rolnicze i ekonomiczne, miało w 
ubiegłym roku 750 abonentów, czyli od chwili oV 
jęcia go we własną administrację Macierzy polskiej" 
wzrosło o liczbę 150 drzedpłaoiaieli, których liczy 
obecnie na liście swoich odbiorców. Trzeciem wyda­
wnictwem jest „Kalendarz Macierzy polskiej** sub­
wencjonowany ze strony „Macierzy" zasiłkiem w kwo- 
eie 300 zł Kalendarz ten, redagowany dawniej przez 
p. W ił Bełzę, przeszedł po złożeniu przez niego re­
dakcji, pod kierunek p. Amboiskiego i liczył w ubie­
głym roku 3000 odbiorców.

Stan kasy „Macierzy" był w roku ubiegłym na­
stępujący: dochód 10.526 zł. 39 ct., wydatki 10.314 
zł. 23 ct.. pozostaje zapas kasowy 212 z.Ł 16 ct. 
Stan funduszu żelaznego: a) w papierach wartościo­
wych 37.100 zł., b) w 4 #/0 książeczce na mm krajo­
wego 51 zł. 17 ct., razem 37.151 zł 17 ct.

K R O M J K A .
f -miętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
1‘ on i  ‘ J z i a ł . - k ‘29. stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Droczę oczy*7, kamedja w 

4 aktach Zygmunta Sarneckiego. Poeząt.k o godz. 7. 
wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (29 .): Franciśzka Sal. 
wschód słońcu o godzinie 7. minut 41, zachód o 
godzinie 4. minut 4s.

Wiadomości djecezjaine. Rzymsko-katolicka die­
cezja krakowska: Przeniesieni zostali księża v ika-
rjusze: Ksiądz Bochenek z Szaflar do Rabki, ksiądz 
Żyła z Rabki >lo Szaflar, ksiądz Krówka z Przeci­
szowa do Jordanowa, ksiądz Szafraniec z Makowa do 
Mogiły, ksiądz Krnpa z Mogiły do Makowa, ksiądz 
Hanusiak z Rajczy do Pcima, ksiądz Babiński do 
Przeciszowa. Miauowani: ksiądz Kozik administrato­
rom w Kozach; ksiądz Wojoieąli Szezurkowski, wice­
dziekanem, a ksiądz Jau Krupiński, notarjuszem de­
kanatu niepołomickiego; ksiądz Andrzej Klimczak, 
wicedziekanem, a ksiądz Andrzej Bobek, notarjuszem 
dekanatu wadowickiego; ksiądz Dzesław Hałaciński, 
wiec dziekanom dekanatu makowskiego; ksiądz Fran­
ciszek Chrobioki, wicedziekanem dekanatu skawiń- 
sLiego; ksiądz Józef Bj lica, notariuszem dekanatu 
skawińskiego; ksiądz Józef Bielenia, uwolniony od 
obowiązków notnrjusza 1. dekanatu miasta Krakowa; 
ksiądz Jan Łabaj, mianowany notarjuszem 1. dekanatu 
miasta Krakowa; ksiądz Piotr Krawczyński, pro­
boszcz w Ludźmierzu, mianowany notarjuszem deka­
natu nowotarskiego.

odznaczeni rokietem z mantolettą; k&. Józef 
Bieleniu, katecheta seminarjum nauczycielskiego mę­
skiego ; ks. Jan Wajda, proboszcz w Pisarowicach. 
Odznaczeni ekspozytorjum kanonieznem: ks. Antoni 
Konopiński, proboszcz w Modlnicy; ks. Walentjł 
Działkowiec, proboszcz w Krzy waczce; ks. W rlenty 
Piotruwski, proboszcz w Mogilanach; ks. Franciszek 
Kondolewicz, proboszcz w Spytkowicach ad Jordanów; 
ks. Antoni Dobrzański, proboszcz w Myślenicach; 
ks. Stanisław Ciszek, proboszcz w Tarnawie; ks. 
Edward Borawski, kapłan dyecezjaluj, kapelan si-i.tr 
Felicjanek we Lwowie. Katechetami w szkołach kra­
kowskich mianowani: ks. Smolarski w - zkole £w. 
Scholastyki; ks. Jnnns w czkołach XIY. i X .; ks. 
Gnzik w szkole XVI. i X .. ks. Babi aj w szkole 
XVTI

Karnawał na prowincji. Na dochód świeżo za­
wiązanego w Dolinie Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł", odbędzie się tamże dnia 3. lutego br., w 
sali kasyna uazędniczsgo, wieezór z tańcami. Miej­
scowy komitet sokoli nie szczędzi trudów i nakładu, 
ażeby t«j jedynej w bieżącym karnawale na większy 
rozmiar urządzonej zabawie zapewnić powodzenie, ns 
jakie, ze względu na cel szlachetny, zasługuje.

Liczne zgłoszenia udziału — nawet z dalszych 
okolic - dają rękojmię, że wieczór uda się świetnie, 
że dulce cum utUi pójdą w parz--, a młodemu To­
warzystwu przysporzony zostanie fundusz na urządze­
nie sali gimnastycznej. Dla pań przygotował komitet 
miłą niespodziankę w formie karnecików i niezwy­
kłych a dowcipnych tur kotyljonowych.

Osoby, chętne ochoczij zabawy, któreby — z 
niezależnych od komitetu powodów — zaproszenia nie 
otrzymały, zechcą, zgłosić się po takowe do członków 
komitetu, p p .: Wierzbickiego, adjunkta sądowego, i 
Kossakiewicza, kasjera pow. w Dolinie.

Do najudatniejszych zabaw należyć będzie bea- 
wątpienia wieczór z tańcami w Drohobyczu, urzą­
dzony na cel humanitarny przez tamtejszą młodzież 
w dniu 1. lutego br.

Już teiaz budzi ta zabawa zainteresowanie nie­
bywałe. Na wieść, że li-ame grono tamtejszych pan 
gorliwie zajęło się t.Ym wieczorem, oraz na wezwanie 
swych drohobyekićh kolegów, wybiera się. ze I.wowa 
liczny zastęp młodzieży akademickiej.

L iczb a  biletów sprzedanych zmusiła komitet do 
zmiany sali, gdRŚ sale kasynowe, w których sie pier- 
wutnio’ miała odbyó zabawa, okazały sic teraz już 
Zi szczupłe ; obrano więc na ten c-el obszerną, miej­
ską sale gimnastyczną.

Sejmik relacyjny. P. Herman C z e c z ,  poseł
z mniejszej własności powiatów bialskiego i i i  wio- 
ckiego, zaprosił wyborców swoich na zgromadzenia,
celem zdania im sprawy ze swoich czynności p-
solskich. Zgromadzenia odbędą się o godz. 11. przed 
południem w sali rady 1 owiatowej a miaiiowiue 
w Żywcn dnia 30. bm., a w Białej dnia 8. lutego.

Pożary. Wieś Chmszowa w powiecie kobryn- 
skim w giibernji grodzieńskiej, spłonęła do szczętu. 
Ofiarą nieszczęsnego żywiołu stało się 110 rodzin,
pozbawionych dachu. Okoliczni mieszkańcy pospie- 
ozyli z pomocą, a znana powieściopisarka Marja 
Rodziewiczówna, posłała z dóbr swoich około 100 
korcy żyta dla pogorzelców i przytuliła część ich
u siebie.

Palnę w Otnpiu (na PmMtu własność p. W a­

cława Zaleskiego, (syna bjłcgo ministra), zgorzał dnia 
18. b. m. Szkoda wynosi wraz z meblami i ranami 
rzeczami około 70.000 zł.; budynek ten był aseku­
rowany na 17.000 zł. Mimo mały eh rozraiarćw, pa­
łacyk tm  bowiem liczył zaledwie sześć pokoi, urzą­
dzenie bowiem było wykwintne.

Cholera w Królestwie Polskiem H arar. ynb.
W ied om. donoszą że w osadzie Kcwtil. w powiecie 
włocławskim, zachorowało w zeszłym tygodniu na 
cholerę azjatycką osób 15. znmrło 9. Gubernator ra- 
lomski zawiadomił, że, z powodu pojawienia sie cho­
lery we wsi Bałtów, gminie Piąikowice, w powiecie 
iłżecki-i*, miejscowość ta została z dniem l . bm.  ogło­
szona, .jako dotknięta epifemją. Jednocześnie guber­
nator siedlc-ki doniósł, że m. Sokołów, wskutek wy­
gaśnięcia cholery, pozostaje w stanie pomyślnym.

M orderstwo w  w at tra w ie , w  jednym z do­
mów przy placu Zamkowym w Warszawie, w naj- 
bardz.ej ożywionej dzielnicy miasta, spełniono ta­
jemnicze morderstwo na osobie właściciela tego domu 
Władysława Suskiego, dziwaka i oiyginała. Suski 
słynął ze skąpstwa i uchodził za bardzo bogatego. 
Podejrzenie zbrodni pada na czterdziestoletnią przy­
jaciółkę Suskiego, którą natychmiast aresztowano. 
Suski był starcem 70-letńim.

Kolej podziemna Radzie miejskiej w Budape­
szcie i ministerstwu węgierskiemu pizedłoiono pro­
jekt wybudowania kolei podziemnej w dłngośei 3 */l 
kilometra od Dunaju do lasku miejskiego. Kolej ta 
znajdowałaby się pod poziomem ulic 4 '/ ,  kilometra 
i liczyłaby 10 staeyj. Z  każdej stacji prowadziłyby 
schody na dół. Przedsiębiorcy pragną kolej tę ukoń­
czyć na 1000-letni'jubileusz królestwa węgie-skiego. 
Podobne koleje podziemne łączą dzielnice nn Iau.dynu

'  ®ł0? 1!“ ?2ki- W .Fdn‘‘m z popularnych pisa 
amerykańskich pojawiło się ciekawe studjum, dowo­
dzące, że głos ludzki jest nnjlepszew odbiciem duszy. 
Autorem tego studjum jest lekarz Cocke, który oślepł 
wskutek przypadku. Odtąd —  jak pisze —  poznawał 
świat tylko słuchem i dotykaniem. Z  tych dwóch 
sposobów poznawania przekładał nadewszystko pier­
wszy. Czesi „ mylił się co do charakteru ludzi, doty­
kając ich twarzy p iJu im i; bardzo rzadko słuchając 
ich głosu. Dźwięk i barwa głosu b jfa  jedynym jego 
prze Budnikiem. Dr. Cocke przedstawia rezultaty swo­
ich badan na osobai b, znanych ze świata politvczneg( 
i zwraca uwagę, żi glos Chamberlaina jest zimny i 
grzeczny, głos zas Oskara 14 ilde mrożący, afekto­
wany, preżny. Cała galerja postaci, głośnych w życiu 
publicznrm i w literaturze, przesuwu się przed czy- 
te llita ią i Budjuu dra CmI* w  zwięzłej c! araktery- 
styee., opierającej się na podstawie brzmienia głosu 

Shwteczny i tani środek de desinfekcjobow* 
nia WOdy. Donoszą z Anglji i z Ameryki, że tum 
do niewątpliwego zniszczeniu wszelkich zarodków i 
giiybków pleśniowych, znujaującycł* się w t wodzie, 
używają z bardzo dobrym skutkiem ałunu , któ­
rego 1 /, grama wystarcza do całkowitej steryliza­
cji I  1 kubicznego wody. Patentowane biuro 
techniczne Ryszarda Lfidenra sprawdziło, że 1 knbi- 
czny centymetr wody, zawierający około 1200 sztuk 
różnego rodzaja mikrobów, został zupełnie desinie- 
kejonowany za pomocą ałunu, dodanego w wskazanym 
pjwyiej stesunkn, a wsz.ikic Lh zarodki poniosły 
śmierć natychmiastową Sknteczuo działanie teg« mir̂  
wikiuego zresztą środka jest tem maiej zadziwiające, 
że ananem już jest powszechnie użycie ałunu, jako 
zapobiegającego wezrltiin chorobom gardła, zapale­
niom szyi i katarom, wpływ więc jego im niszczenie 
zarodków chorobowych należy wyzyskać i priy  desin- 
fekcjonowaniu wody.

Komisja kolonizacyjna nabyła, według l \ ,m m  
Tagblałtu , należcąe do niedawna do spadkobierców 
Reisnera dobre rycerskie Ostrowiecziio z Rodzeniem 
położone w powiecie śreuiskim, a mające ok.do dw 
tysiące morgowr obszaru, za 275.000 m arek. Oko/f 
tysiąc morgów jest lichej ziemi, A trzysta morgów 
jeziora. (Jena zakupna jest około ty s ią c  marek ufż 
sza* od taksy landszaftowoj, za morgo płaciła komisje 
kolonizacyjna zaledwie 91 m arek. Ostrów ieczno a 
niczy z nabytym już przez komisję Nowown, r r j ę 
cym około 2400 m orgów  obszaru, obie włości roz­
parcelowane zostaną między kolonistów ewangieliekicb 
Jak widzimy, kolonizacja wdziera się obecnie w pol­
ski pizeważnie powiat śrcinski j „bok celów g< r- 
manizacyjnych, dąży także do sprotestantYZOwania 
powiatu.

Z czarnej księgi zawodowego iebraka. TU
zwane „czarne księgi" stanowczo, o ile się zdaje, 
weszły w mode, jeżeli dziś nawet zawodowi żebracy 
bawią się w zakładanie takowych. I tak w tyc 
dniach zaaresztowano w Paryżu' niejakiego Ad r ja r 
Raim u . żebraka z profesji, przy którym znaiozi on 
notatkę, piętnującą w mecny sposób wszelkie osobi­
stości, nie dosyć, ?daniem łotra, dlań hojne. Raim- 
baut podawał się za podupadłego kupca, pozostąjs- 

z liczną rodziną w największtj nędzy. O i U
zdołano sprawdzić, wyciągał oif dziennie od osób li­
tościwych od 35 do 40 franków! Wszelkich ofiaro­
dawców zapisywał j klasyfikował, Jak pp Hrabim 
B. dobra na 5 frauków co 3 miesiące. Generał b r
D. dwadzieścia franków w dzień noworoczny. Trudny
do naciągania. PrezM sądu K. opryskliwy i irytu­
jący się wobec wszelkich wymag-ń. Bezlitosny dla 
ubagioB- Piwemysłowioe 2. przysyła dwa franki pr 
napisaniu in?1 pięciu listów. Więcej mu nie pisać- 
Obecnio Raimbaut, osędzuny za żebraninę I kradzież 
będzie mógł wakacje przymusowe użyć może na skre­
ślenie nowych pamiętników.

M u tan e  t t ,  .  najnowsza sztuka Wikto-
ryna S u dou wystawiona obecnie jednocześnie w Pa- 
ryżn, WTied;llU Berlinie, wszędzie budzi niezwykli 
zajęcie. ZUuhsoWS sprawy życia Napoleona 1 .,' otc

n i Ł i e  at ■ hLitorycy z P°woIania pm cza iejednej z sytuacji w sztuce, mimo to jednał
... "  . w łftiii nieprzebrany zapas ironi- 

ramoru i satyry, jak np. ciętą rozmowę ma­
dame bans-Gene z królową Neapolitańską, że pochła­
niają one zupełnie widza, a historyczna prawda zaik; 
z oczu. "Wreszcie, powiada Sardou w obronie swe, 
sztuki przeciw zarzutowi uiehistorreznośei, czvż kti
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v» ~ie na pewno, jak wyglądał Napoleon I , zwykle
lak wstrzemięźliwy w wywnętrzaniacli się wobec
dwom, nigdy nie wspominający o swem pochodzenia
korsykańskiem, g iy  pozostał sam ze swemi siostrami,
fcdy rzuciwszy z siebie przymus etykiety, dawał folgo
temperamentowi włoskiemu? Pierwsza postać jest
w łasn o śc ią  h i s to ry k a ,  czyż d ru g ie j  nie  może użyć
komediopisarz dla swych celów?...

Rafo. lita wyborcza. W ostatnim numerze Frzc- 
* glajhi praw a i adnunisi cacji znajdujemy sten ogra­
ją fiezne sprawozdanie z przemówienia dr. Bronisława 

Ł o z i ń s k i e g o ,  na posiedzeniu lwowskiego Towa- 
j  rzystwa prawniczego z d .'2 5 . listopada 1893 ni, 
►.temat astamicgo rząuowago projektu reformy wybor- 
§  czej. Wobec tego, iż prawdopodobnie do sprawy tej

do

HANDEL SUKNA
j p o d j t i r m ą ;

ezij,
■c jeszcze powrócimy, ograniczamy się dzisiaj t j

notatki i zwracamy na sprawozdanie uwagę tych, 
S  którzy się sprawami puhllcznemi interesują.

Z ulicy. Jeden z czytelników naszych ko­
munikuje nam, co nastcpnje: Dnia 20. brn. zebrała
się gromadka ładzi przed boczną bramą zakładu św. 
Teresy, przy której stała dziewczynka lat trzynastu 
co najwyżej, zalewając się gorzkiemi łzami i wołając: 
„Boże mój, Boże, co ja  nieszczęśliwa ze s„bą po- 

J eznę
Zapytana przez jednego z przechodniów, dlaczego 

tak lamentuje, opowiedziała, co następuje:
, Jest s i e r o t ą  bez ojca i matki, z Nowego Są­

cza. Jakiś ksiądz z Tarnowa wysłał ją do zakładu 
św. Teresy. Przeziębiwszy się zapewne w drodze, do 

, stała tyfusu i musiały ją  zakonnice umieścić w kla- 
| sztornym szpitalu. Zaledwie atoli przyszła do siebie, 
> wydaliły ją  z zakłaau wraz z jej tłuinoczkiem, da- 
j wszy jej na wyprawę 30 centów, 
j Oburzony tym czjnem, ów przechodzień zadzwo­

nił do bramy raz, drugi i trzeci —  nie otworzono 
mu. Pospieszył wtedy do głównego wejścia od ulicy 
Sapiehy i — gdy go wpuszczono —  wyszła doń za­
konnica z zapytaniem, czegc sobie życzy. Przedstawił fej, 
że nieszczęśliwa ta dziewczyna, pozostawiona tak na 
ulicy, w obcem mieście, gdzie nikogo nie zna chyba 

( pod płotem gdzieś zginie z głodu i chłodu.” „My 
mamy tyle swoich biednych11. „Dobrze, nie chcecie 
jej panie zatrzymać u siebie,' to odeszlijcie ją, skąd 
przysłaną została, chociażby na koszt tego, co ją  tu 
przybłał.“ „Tu się już z nią coś zrobi'1 — to pu- 

, witsdziawszy, odeszła.
Interwonjujący w tej sprawie pospieszył na ulicę 

św. Teresy, ażeby zobaczyć, co się stanie z biedaem 
dzieckiem. Nie zastał już przed bramą nikogo, ani 
dzi.-wczyny, ani tłumu. Czy wzięto dziewczynę napo- 
wrót do klasztoru —  czy znalazł się ktoś z prze­
chodzących, co ją  wziął do siebie —  me mógł się 
tego dowiedzieć!

Pomitszczamy powyższy głos w całości, albo­
wiem człowiek, który nam to dom# i, zasługuje na 
zupełną wiarę, z drugiej jednak strony przypuszcza­
my, iż wypadek, powyżej opisany, zdarzył się bez 
wiedzy zarządu św. Teresy, lub z winy jednostki 
tylko —  zakład ten bowiem prawdziwie filantro­
pijny zbyt korzystnie i chlubnie zapisany był dotąd 
w pamięci ogółu naszego.

Zarząd tauzeum przemysłowego we Lwowie
uwiadamia, że odnośnie do ogłoszonego konkursu 
z dnia 19. lipea 1893 na projekta urządzenia „po­
koju męskiego do pracy", łoataZa saprosw>n& do oce­
nienia i nagrodzenia nadesłanych prac konkursowych, 
kuinisja sędziów, w skład której weszli p p .: arclii-
tekr-dyrektor Uochberger jako przewodniczący komisji, 
radca i dyrektor szkoły państwowej przemysłowej 
architekt (Jorgolewski, radny miasta i docent S z k o ł y

politechnicznej afffchitekt Janowski, architekt Podhoro- 
decki, nadinżynier architekt Skowron, przemysłowiec 
Jizef Wczelak, zaś ze strony zarządu muzeum za­
stępca prezesa muzeum prot. architbkt Zachariewiez i 
kustosz Rebczyński.

Komisja sędziów zebrała się dnia 25. bm. 
w lokalu muzealnym, celem odbj«da swego zadania.

Ka wstępie z ubolewaniem skonstatowano i 
w dyskusji zaznaczono, iż dotąd w konkursach, perio­
dycznie ogłaszanych priez zarząd inuzoimó,, pomimo 
całej doniosłości przewiednej myśli ter akcji, podjętej 
z znaczną ofiara materjalną dla korzyści publicznej, 
najmniej ta zdrowa my* ( znalazła oddźwięku i po­
parcia ze strony pp. architektów i profesorów szkół 
sawodowybh krajowych; a wfc« w s/erach, które zda 
wałoby się w pierwszym rzędzie są powołane wspie­
rać usiłowania zarządu muzeum i potrzeby kraju. 
Nadesłano bowiem tylko dwa projekta, a mianowicie: 
jeden z Wieliczki, zaopatrzony dewizą „Poznaj swój 
naród", dnigi ze Lwowa, z dewizą „Przemysł i 
praca kraj wzbogaca11,

Komisja sędziów po gruntownem zbadaniu obu 
projektów, powzięła jednomyślną uchwalę, iż nie od­
powiadają one o tyle wymogom konkursu, aby zasłu­
giwały na pierwszą nagrodę —  w kwocie 309 zł. 
Drugą zaś nagrodę w kwocie 250 zł. komisja przy­
znała pięciu głosami przeciw dwom za projekt z de­
wizą „Poznaj swój naród11.

Po otwarciu koperty, zaopatrzonej tą dewizą, 
okazało się, iz autorem tej pracy jest p. Nikodem 
Piachciiiski, nauczyciel zawodowej szkoły w Świątni­
kach górnych.

Zarząd Muzeum przemysłowego. Zastępca pre­
zesa J. Z a chariewicz, kustosz Rebczyński.

Wiadomości literackiej artystyczne.
. Z teairu. W uteśmiurtelnen dziele Yerdi’ego 

„Aida" wystąpiła onegaaj po raz drugi w paitji ty­
tułowej p. Elwira C o l o n n e s e .  Jak za pierwszym 
razem tak i dzisiaj musimy się o wykonaniu tej par- 
tji wyrazić z jak najwyższem uznaniem. Doskonała 
szkoła uwydatnia się w każdej nucie, a poparta sil- 
nem i głębokiem uczuciem przy pięknem frazowaniu, 
wywołuje zaiste potężne wrażenie. Nic też dziwnego, 
ie Aida w interpretacji artystki wychodzi, jako kre­
acja zupełnie skończona pod każdym względem. Mu­
simy tu podnieść doskonałą zaiste grę sceniczną, peł­
ną temperamentu, a nawet charakteryzację, gdyż panna 
Colonnese nie waha się wystąpić, jak prawdziwa 
Etjopka, z twarzą na ciemno umalowaną. Sumienność 
■w grze i śpiewie są widoczne na każdym kroku - i 
zyskują dla artystki oklaski, jakich i wczoraj wcale 
nie szczędzono.

Po raz drugi również Amneris śpiewała onr *N 
p. S t r a s s e r n ó w n a ,  musimy przyznać, daleko mpiej, 
niż poprzednio. Pzedewszysikiem w śpiewie znać 
tyło większą pewność, tony wychodziły czysto i 
dźwięcznie, a i gra niewiele już pozostawia do ży­
czenia. Wytkniętego przez nas błędu w ruchach sta­
rała się śpiewaczka wczorai unikać, co zaznaczamy 
z przyjemnością. Duet z Aida i scena przed świą­
tynią były wykonane bardzo ładnie.

Do pochwał, oddanych już przez nas p. M y­
sz u d ze  w partji Radam esa,|nie wiele dodać może­
my. Artysta był wczoraj dobrze usposobiony, śpiewał 
też z uczuciem potężnem, zbierając sute oklaski.

\uavu ■ tio  yf i&tbrpgf tarli p. U A i  ;  1 f i
bardzo dobrym i nie przeszedł bez wrażenia. Głos
pełen metalicznego dźwięku brzmiał’ bardzo czysto, 
wysokie nuty zaczyna młody artysta atakować coraz 
śmielej, na ozem nie mało zyskuje i partja i śpie­
wak sam.

L w ó w  —  B y n e l i  l i c z b a  3 3
poleca się.

Z  zadowoleniem również zamaczamy, iż p. K o- 
w a i s  k i , jako Ramfis, odśpiewał swoją partję bez 
zalnitu . Sympatycznego głosu śpiewaka słuchano 
z przyjemnością... Artysta czuje się coraz pewniej­
szym na scenie, mchy nabierają okrągłości pewnej, 
to też gra zyskuje na wyrazistości.

l ’anl T\ a s p  r  o w i cz o w a utrzymała siNwczoraj 
w takcie i w tempie, p. Z e g a r k o w s k i  króla od­
śpiewał dobrze

Z numerów zbiorowych podnieść nam należy 
słynny s e k s t e t  z czwartej odsłony, wykonany przez 
naszych solistow co się. zowie arte.

W ogóle opera wczoraj szła bardzo gładko, 
chóry i orkiestra trzymały się wybornie. A . J .

*.... **
Dziś w poniedziałek po zupełnem wyzdrowieniu 

panny Czaplińskiej, przedstawianą zostanie po raz 
trzeci piękna komedja Zygmunta Sarneckiego „ U r o ­
c z e  o c z y 11, w której wszyscy artyści, a zwłaszcza 
pani Cichocka, tak znakomicie swe role odtwarzają.

We wtorek usłyszymy młodą debiutantkę (u- 
czennicę Paitliny Lucci), pannę Annę Belke, która 
zaprezentuje się naszej publiczności, jako Loia w 
„ O a v a l l e r j i  n i s t i c a n a " ,  a w której znów San- 
tnzzą będzie nasza nadobna primadonna panna Euge- 
nja Strassern.

Turida śpiewa p. Aleksander Myszugu, a śpie­
wa go niezrównanie.

Alfiem popisuje się p. Górski.
Na rozpoczęcie wtorkowego przedstawienia daną 

będzie trzyaktowa komedja Mosera, „ An i  p a n n a ,  
a n i  m ę ż a t k a " ,  z panią Stachowiczową i panem 
Fiszerem w głównych rolach.

We środę po raz ośinmisty w b i e ż ą c y m  s e ­
z o n i e  „ F l i r t "  Micimła Bałuckiego.

Próby sceniczne z „ L e t n i k ó w " ,  Zygmunta 
Przybylskiego i „ P r z y j a c i e l a  k o b i e t 11, Dumas.., 
odbywają się codziennie pod energiczną reżyserją pp. 
Żelazowskiego i Walewskiego.

Na wystawę sztuk; pięknych nadesłano w osta 
tnich dniach bardzo wiele interesujących nowości 
między innemi wystawiono p race: Augustynowicza 
„Portret Matejki11 ; Bieńkowskiego „Portret hr. St. 
Gołuchowskiego1; Batowskiego-Kaczora „Portret p. 
M.“ ; Bollera „Krajobraz z okolic Racławic11 , Chwała 
Adolfa „Noc księżycowa nad R m erą" ; Dąbrowska 
W alerja „Portret p. D.11 (medalion); Hesre „Stu- 
djum" ; Jaroszyńskiego większych rozmiarów obraz 
„W zamieć" ; prof. Marconiego „Kościuszko na ko­
niu11 ; Makarewicza „Pastuszka11 ; Popiela Antoniego 
„Biust Matejki11; Stachiewicza .„Jesienne grządki11; 
Strażyńskiego „Widok morski11; Skruteka „Krajobraz11 ; 
Wodzinowskiego „Portret kobiecy1; ; Wildstosscra 
„Zbiór winogron11.

Wystawa szkiców, która potrwa tylko jeszcze 
krótki czas, wzbogaconą została także nowemi pra­
cami.

razie bez trudności mogę w te j clrigjli „anajm ie, 
że nigdy nie naw iązyw ałem  z ItOoją żadnych 
choćby ty lko  nandlow o-polityeznych rokowań, i 
to ani przed,ani j.o odnowieniu tró jprsym ierza. O gra­
niczałem  Dię ty lko na  podnoszeniu ta k  wobec Rosji, 
j a k  wobec inny cli m ocarstw , szczerości pokojowych 
zam iarów W łoch. Spotkanie z G icrsem  w Monza 
odbyło się w pełnem  świetle, po uroczystościach 
k ronsztadzk ich , za porozum ieniem  się z naszym i 
sprzym ierzeńcam i, k tó rzy  równie, ja k  W łochy, 
mieli w tern swój interes, ab y  usunąć wszelkie, 
nieporozum ienie i wszelki niepokój rządu  rosyj­
skiego. Tego samego dnia, k iedy  mój poprzednik 
Crispi uw iadom ił mnie, że rozpoczął rokow ania 
w celu odnowienia tró jprzym ierza, w ysłałem  do 
.Berlina i W iedn ia  wiadomość, że rokow ania pod­
ję te  bę<L _ w tym  sam ym  punkcie, w którym  
przerw ał je  Crispi.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .
P rzed  k ilku  dniam i zamieścił Times depeszę, 

donoszącą o stosunkach R  u d i n i e  g o  z rządem  
rosyjskim  i o rzekom ych p lanach  h. p rezesa m i­
nistrów , wym ierzonycli przeciw  tró jprzym ierza. 
(Jheanie. jCorr- rt di Pleapoli .oztnowę
jednego z re 1i a któro w" flzłcnhik a .. m aritizem  Rw-
dinini w sprać ie owej depeszy Tiniesa i polityk i 
trójrzym ierzą. N ie uw ażam  za swój obowiązek 
— ośw iadczył R udim  — prostow ać jednej z ro 
licznych  i różnostronnych inform acyj. W  każdy

oz-
m

O w yniku wyborów uzupełniających do p a r­
lam entu  niem ieckiego w okręgu  p rudn ick im  nie 
ma dotychczas wiadomości. Z aznaczyć jednakże  
możemy, że w ostatniej chwili szanse zw ycięstw a 
p o l s k i e g o  k an d y d a ta  znacznie się pow iększy 
fy, tak , iż w ybór p. S t r z o d y  uw ażany je s t za 
prawdopodobny. J a k  donosi tScl.les. Volks. Z t g . 
z inicjatyw y proboszcza G e m tk e ’go odbyło się 
w P ru d n ik u  zebran ie  w yborcze, na k tóre  p rzy ­
było  około 30(1 wyborców. Z ebran ie  uchw aliło 
w szystk r mi głosam i przeciw  2, głosować na 
k an d y d a ta  luuu polskiego gospodarza Strzodę i 
zaw ezw ać w osobnej odezwie w szystkich  w ybor­
ców, ab y  w myśl tej uchw ały  oddali swe głosy 
na  p. Strzodę.

T e l e g r a m y  „ d z i e n n i k a  P o l s k  e g o "

Kolonja 28. stycznia. Koeln. Z tg  donosi że 
pod C harkow em  rozbójnicy 'opadli rodzinę w ła -;
ściciela dóbr, w ym ordow ali j ą  i obrabowali

W  okolicy K ijow a zam askow ani rozbójnicy 
wymordowali z 8 osób złożoną rodzinę żydo­
w ską. Je d e n  ze spraw ców  został aresztow any, 

Rzym 28. stycznia. Z apew niają, że papież 
zam ierza w najbliższym  czasie w ydać encyklikę 
o polskich kato likach  w Rosji. D odają, że ency­
k lik a  nie będzie wob^c Rosji ostrą, lecz poje­
dnaw czą.

Rzym 28. stycznia. M inister spraw iedliw ości 
zalecił w szystkim  prokuratorom  państw ow ym , by  
ja k  najsurow iej p rzestrzegali przepisów ustaw y

Journal des D ełals  w yraża z tegu powodu 
swe zadowolenie. Figaro  natom iast obaw ia się, 
że k rok  ów gotów poważne wyw ołać następstw a 
i żąda odw ołania Bonniera.

M. Thnler,  P r .
7,

Sachs M  I h o l . i

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 27. stycznia 1S94.

Ii OT EL FRANOUSKL K. Kro koczy liski z Ilzoszo- 
wa. A. hoilz ierskl ze Sannik, J.  Ulenieeki 7. Wołostkowa. 
W  Kieglcr. L. B.iiger,
Wiednia,

HOTEL WCTORTA. Ef. Miszkiewiez z Bóhrki. H. 
Adolsburg Kttinayer z Sanoka. 31 B a jo r  Ą  SW .tynai 
A Kbarliartinger z Wiednia.  ». Łowy ,  Bnda-Pes/.tn. E. 
Krzyżanowski z Kij o n a  W. A. Gasperski 7, Buazacza 

HOTEL EUROPKJSKL M. Ludwig z Sambora. .1 

Weleżyński z Ukrainy L. Welirlo z Wołynia. T. Kos ty - 
szyn z Wiednia.

H O IE L  IMPERIAL. L. lir. Dem hi cl: i z Jaworowa. 
S. lir. Konarski z Dubiecka. Zborowski 7, Krakowa. J .  
Zwolski z Brynine. J Wilczyński z Lo.sióka S. Ja rezy z 
Wtednia.

DOM

prasowej^ zw łaszcza wobec pism, k tóre  wystę- 
społecznym zarzą-pują  przeciw  politycznym  i 

dzeniom państw a.
Bruksela 28. stycznia. Po jaw iła  się znowu 

cholera w N am ur, H ug , Leodjum  i St. T roud. 
Ogółem zm arło dotąd skutk iem  tej choroby  
i  1 osób.

Berlin 28. stycznia. Z T orunia donoszą, że 
w edle tam tejszyeli relacyj coraz silniej s re iy  się 
cholera w po^.ąniozpy oh dystryk t ach tusyjsk-icli

P aryż 38. stycznia. Journal des Debafs
ogłasza depeszę z Si. Louis nad Senegalem, we­
dle której pułkownik Ronniei’ Zajął Timbuktu 
bez oporu.

n a d e s ł a n e .,
M .  J O N A S Z

BANK O W Y I KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

P - p o f e  t s ,» rz ,c d a je  n . u i e l t i e  p a p i e r y  
w a r to ś c io w e  1 m » < a ty  p n  n a j d o k t a J d l ,  ,< 

sr.j un k a r a t e  t iz ie iu  .y iu .

P R O U E 8 T
Od

d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e i i  

Ulbszpieazsnis losów
od straty przez vrylosowanie al pari.

Zlecenia z  prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez di/liczenia jakiejkolwiek prow izji.

T E A T R  P R .  S K A R B I  A 

O  Z  I  S i
Po raz  trzeci

'rocze oczy
Z ygm unta Sarneckiego, 
O B Y .

Cichocka
. SicmaszLowB 
. Siennicka 
. Czaplińska
. Gostyńska 
. Ruszkowski

kom edja w 4 ak tach  
O S

Kasztelanowa 
Matylda’ 1 .
K aro l ina  ! jej wnuczki .
Terenia j .
Petronela .
Szambelan, mąż Matyldy 
Hrabia, maź b uoliny 
Książę Zdzisław 
Rejent 
Ludwik
Maciej, kamerdyner 
Erazm, kucharz 
Józef, lokaj
Grześ, ehłopioo stajenny 
rz ec z  dzieje się na  wsi w majatku 

________________ roku 1883. t

J u iro :  „R Y C E R S K O Ś Ć W IE Ś N IA C Z A " (O a -a I- 
lerib  rusticana) opera w  1 akcie  P io tra  Maaci- 
gn i’cgo. Rozpocznie: „A N I PA N N A , A N I M Ę ­
Ż A T K A " krotochw iła w  b ak tach  G ustaw a Mo­
sera  i  R oberta  M u o ia  (a re p tr to a ru  w ied, 

B nrg teatrn (.
P ierw szy w ystęp panny  Anny B elke (uczennjcy 
Pauliny L ucci) w partii Loli, oraz panny  E ugenjt 
S trassernów nej, p p . : A leksandra  M yszngi, G ab r 

Górskiego.

I [ i o r o w s k i  
Ż e l a 7, d i f s k i
o h m i e l i ń s k i
K l i s z e w s k i

ianiKowski
D ę b i e k i
Nowiński
Stróżewski
Kagztelanow»*

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  r o z n i t l
j»o l ’/j centa od wyrarn.

P i . d c .
I \  iąay ata

b k . U A h i l e . d ] ’,  po izds  
jąay atadja rolnie e, p 'eui usiuTi 

jwa od wiosny.— C h y ć k o ,  Puilhormli 
l>. S bodi i-n. ________    51

Sa r t l i t  d a  p b « e ż e n l i  .K i t s c !  i - 
ad l l i l teL )  li kicie, r g r . b  ie, miteno i b j -  

clow.ua,  oliwkowo i . i i e r - M a u e  z pr adu 
S s ie d ze t iu ,  j t d u o  u ty lu  /. p o w o l i  i o v  
w „ . a a i j  r t t i n i .  t . n i o  cio e p . '  d . n i a .  
Z g ło a z e n ' .  U S poste ree t i i i fe  Żółkiew.

o a s u k t i j e  p o a a d y  : kontrelura,  
f  k .b j ł i a ,  recb m is t rz a  Inb uiaga ym era  
ozłowiek v. a ,la e ie k a ,  ł ^ n i ty ,  J o  g, gpo- 
dar t va ,’ub go zeln.,  m ająey  d łu g o la tu i»  
prak tykę  ' poiryłszyob za .w o.i-b .  N. 
ż ąd ao i .  jw i da . ta o  i rekomendacje. Po 
sodę mole  ob.,a i od m arm  1894 rAnnDi 
może zł żyć fcauJŁ źąd uą. Łaskawe 
zgłoczeoia npraa. a p o i  a d r e s ą : ft. N 
O D zall ira  obok Złoczowa j o  te resiao te

M*-” r a ła w if lU .  tawaler w śre 
dnioi wieka t.jiada  ą y jeżyki pol­

ak), a ;eirie, ki, franeoaki i rosy s»i, szuka 
posady, pnarza, raebmis'rnt, m gazy- 
D'era, ckonomt luń t, p. może przyjąć 
po. km' w kaid.j obwili, w krają lob 
w Rosji Łaskawe zgłu>z~ui» proszę 
nadsyłać aP. 38“ p reetaLte Kraków.

l . j e a  i d m l u l . t r  I n r a  l«b

I îBSzkaiiia i
p o  J <-toifci- od wykazu

T r a y  p a k > | J  z w ta dj  i jrzyna 
leż<tośi iam i w parrerze,  ul D l n g u z a  8

M l i r ^ d c y  poszanuje człiw ec w sile 
»• ku, tikończony Akadamik
(tJngarDch-elte bfarj) z kilk uasto e nią 
praktyką. M ie się -vjkazać >.via ie. twa- 
■ś. Łuktw e a jłuszeuia poi a lreseu i: 
„igrouc ui“ poste res: nie Ku lrydoe.

Sa l o n  i 3 pokoje z ba lkonem  i przy- 
r i i ! e / j lo 3 . ,a i i . i  na pierwszem p ię t rze  

“ l i l a  Ki iszewskiego ’ 3. 31

F o s z a t c u j ę  p e i u i t ) r z k u > i l a  do
wj najęcia Z ll? « 7  s ł  dają eg > się z 

4 lub 5 p o k o ’, k u c h n i ,  s t r y a h a ,  p i w  imy 
'  ■-* s t a j n i  n  p a r ę  k o n i  i w o z o w n i ,  p o -  

ł  i o n i g o  w  1 6 i o v e ę  c-zęś i m i a s t a  i r z y  
p o r z a d n * j  i e 7, y j ! , j  u l i c y ,  lub w i l l i ,  w ś t ó d  
m i  . t a  ru ł o ż o n e j .  U i n e h l o  , "aLio (r . ia k o ­
niec  / .ol-) p o ł ą l a n -  Z g ł o s z e u i t  I ń t o w n e  
D l«£y a d r e s o T i i c .  I P, R. p o s t e - r c i t  u t e  
L w ó y .  — P o  r  d n i i t  o w y . l u  z o o e  TO

N S lw y b c s ra le Jsz t)

Cukry deserowe
które prtez S u n . OdUtrećw za aaj- 
lepase nsnane sostał« kiło mięs^a- 

nycb i. 1‘20.
*/, kilo C a r i ł "  p r « * c t i o i f a a e  

w pmszkaeh bl»i i u ju j  tł. 150.
V, kilo C s w k u la d r  d

po 80, 90 oż. i Wyłaj. 
K a u m t l k ó w  n i ą s u n .  

et.
p o l e c a  5013 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ni, Kopernika I. 3

V, kilo

Den ty.Ha
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
z W iednia do Lwowa, ordyn. przy
ul, Sykstuskiej i. 23 (stara poczta) 

"p a r te r  od godz. 9 - 1  przed, i od 
k 2— 5 popołud. W  niedziele i święta 
|o d  9 — 12 prze.dpol. Bhi ubogich 
I chorych codrienuie a.nbulptorjum 

od godz. 8 - 9  przedpoł.
1 47 1 -2

Nowe wydanie wyszło z druku)!
O  p i e l ę g n o w a n i u

K W I A T d W
w pakdjach. na balKonach i okn&ch 

j r i.°i 1078 1—1
H 1TA L1 I) 1 Z O F IĘ

l liftjlllllje :
O gó lne  przym io ty  kwiatów i ich- pi-.Tę- 

g io w a u  a
U trzym anie  i lo zm u n /au ie  k w i a t ó w  

w po koją di
Ja k ie  ' -azonki  i j: tk* w ie lkc ić  j iow iuii i  

być używana
O obracauiti  wazonkó^r k m  taw ych.
O p o d lew .u iu  K w i a t ó w .
J z k ą  z iemię 'u lyw ać  do wazooków.
Ż isad z au ie  i p /.i1 sadz*nie  kwia  ów. j
O u trzym an iu  wszj s i- io!i  n a j ł id n ie j s iy y  

kwiaiów pokoj .'Wj-i-h w ed ług  * 
betu od „ i t r o m ; 11 do ,,Z a a l t i s sn n a  .

O c a a  5 0  c l .
Po p rzes łan iu  przekazem poczt 8 0  et. 

usku teczn ia  się przesyłkę franc i.

Drukarnia narodowa W. Manirfrkiego
Lwów, ulica h o p , ru in a  I. 7.

Pmwjnam w s t a  i zaleli

T3Si sprcurad.zane
.TWjg cegcs ąpjj -^-5 ą  r*

po H. S, 2-80, 8*20, 3-80, 4, 4-40 i '  i. i 
m  fant — 509 gr-.mów.

W y  sie w k i h e rb a c ia n e
d .  1*50 i 1’7Ó u  tn n t  «« 500 g rn o ić ^  

t  Bup9łine świeżego t ia n sp o rm

1011poleca hsjidei

ST. MARKIEWICZA
Rmini I 42.

L udw ik (L\i&Gliński
I T a n d e l  k o r z e n i ,  d e l i k a t e s ó w  

» jym  i —3
P o k c b j e  d o  ś n i a d a ń

Lwów, Kopernika 4,
(naprzeciw apteki VVg,> M ikolascha).

TOTEK
i nieklej ony ch.

doskonal.) francuskiej bibułki

r I f, j.WS

po zł. 1 i  w yżej
p o le c a  FABRYKA

F. NIŻAŁOWSKfi Lwów.
Pn-.y o in -o r tn  fi.GCO sztuk, poczt a franco.

■w*# » IHia W

B a r d z o  w a ż a e S
M ssło  lo icheuue  , , '/» U g .  54 ct.

„ st łowe ń. dobre
„  d t s a r .  z e  s L  śmiet.

Sm*lr c najpr-zeda. "ę g .
Słoniua „ n 
Powiiiła węg er jk io  
Śliwki bośu-ai hi*
Orzechy włoskie 
Gryjik pszenny 
R yż kwcliiiiki 
M-ruiolod i iuere,Jlriil 
Rydze niaryno 
Korniszony w słoikach,
HydLnlu 7 ct. 9zp."ty 
Kalafiory w łork ie  duża, różą  25 „ 

Jabłha tyrolskie -po 6 i 8 ct.
Saruy, Z i i ą s e ,  Kuro-yąte.y, Kiziezoły, 

Indyki, Kap! >nyi Fnlardy i K-iczki
pi.Dna u. ńjtaniej

J A N  B A C Z Y Ń S K I
we Lwewie, n»Pr I - ^°L Goprga 

pray ul. AluAim  sliieJ I. 3.
1088 1 - 1

‘(8 .
» ao
n 94

33n
n 1 4 ,1 0
Tł 14, U;
n ł j
w 10
»* 1 0 ,3 2
n C‘i

eOov
lc i ’< KO
tuk a 1

D r .  A N T O N I  l i O I C K I
(A. Berger)

od lat p r z e s z ł o  2(1 s p e c j a l i s t a  
- h o r ó h w e n e r y c z n y  e h. i s k ó 
u y c li, mies/.k.* oheenie uliea Zimoro.ri.-za 
I, fi, prawie naprzeciw gmachu „Sokoła*. 
Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 
i r>il\‘i. lin 5. pojioł. Na żądanie P e r a d n i I;

pocztą zł. I fiO. 2'itifi l - v

^  w y g n a m
7, flr/.ftw.i j.iworowogd, gruszkowego, 
czereśniowego, srebrno szarego, orzo-

ieiiowegn, m aclioniowego 
w(*go w wielkim wyborze

hebano-
poleca

z y
liwów, 1’ynnli

Den
do prowadzenia pa r ku , roślin cie­
plarnianych i ogrodu warzywnego 
potrzebuje cd 1. m arca b. r. i udzieli 
bliższych warunków przyjęcia Zarząd 
dóbr brzsżufnk ich  w Raju poczta 

Brzeżany.
N ie u w z g lę d n ie n ie  pod an ia  z o s ta n ą  bez  

o d p o w i e d z i .  1099 1— 3

DM11* 1 RO|

N a  k a r n a w a ł !
Lukier mieniący I czarny na buciki. 
Proszek brylantowy do włosów. 
Puder ryżowy biały, różowy i żółtawy. 
Perfametję, Wódę M ońiką we 

flaszkach oryginalnych i na wagę 
i t p. i t. p. — poleca

. 41o j z y  H t i t o i e r |
Lwów, Rynek 38

M iR R tii k u n i  > m i n  m i n i  

SCHELLĘMBEfiG i K R E łSE R
w e  Lwowie, plac Halicki 1. 1.

Ruouje i sprzedaje 1812 1— ?

w szy s tk ie  
lasy i t. p.

pąphry wartościowo j a k  baty zastawne, akcje,
monety po najprzystępniejszych cenach, nie doliczając 

żaduej prowizji.
Fromesy na wszystkie ciągnieDia.
Wszystkie w Austrji dozwolone losy także na sp ta l/ -nie- 

8ięczne.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 

nowych arkuszy kuponowych bez d-diczenia jakiejkolwiek prowizji.

PłOtLia czysto lniane, Bieliznę stołowy Ręczniki Ohustlci do nosa, Chiffonj^ M  
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki

n L w ó w  
[ ulica K arola Lu d w ik a
U Flczbi* 1»

Vytrawuy, leczniczy 
, wma tokajskiugu 

otrzymywany
niecoś’ priez leiarz)

u f\ I  i 1 J e d y a ie  a o  a a b y e ta ir  n a j^ A szh j d io g u e r j l

f l a s z k a  y u  C t .  ś i ó r n e g o  i T. P ila r sk ie g o
L w ó w , I lo t e l  G eo ry a .CogAac

J. H uaat o w ic z , ESENCJA MIĘTO WA DO PŁUKANIA UiST, proszek rcślinno-alkaliczny ilL*:
l .w ó w . iklcpe w łu n .  o'. Kopernika fi 3, ul. Haliek* 1. 1. onrft„r. prsyj«uuuego oiteżwiajse go muaku i 7ap8 h l  Aorwatn-e K j . .  ja k/,i j cn ,„bni«ni- •« W r ~  Vr,'<" V' 1 <"

—TI k irćtei SnVlnni>iM I I > — 071iRWTM WflR R .."^  * — . - « * u la  * t  Ji . r-.. _ (>..< ___________

V yd*wc* Jótef Uakonmickt Odpowiedsiaisy u  redakcję Adam ¥ra|ew«ki Papier \ fabryki czerlaósk iej- % d rak am i ,Paien*aika Polskiego", pod zarządem Fraaciszka Kattnei-a.


